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Towarzysze! Obywatele!
W  poniedziałek 8 lipca o godz. 7 w ieczór 
odbędzie się w Ujeżdżalni przy ul. Rajskiej

ZGROMADZENIE 
LUDOWE

z porządkiem  d z ien n ym :

Reforma prawa wyborczego do 
sejmu.

Referent: tow. Ign. Daszyński.
Tow arzysze ! O byw ate le ! P rzybądźcie  na 

to zgrom adzenie jak  n a jlic zn ie j!
■ Komitet miejscowy P. P. S. D.

List
do postępowego demokraty polskiego.

Kraków, 5 lipca 1907'
Szanowny Panie!
Pytasz Pan, dlaczego dawny dobry stosu­

nek między Waszą grupą a nami, socyalista- 
nii, został zwichnięty?

Odpowiem nieco szerzej i proszę o cier­
pliwość

Przedewszystkiem jedno zastrzeżenie: pro­
szę nie brać w ywodów  moich jako kwałifi- 
kacye o s o b i s t e  pojedynczych ludzi z W a­
szej grupy, lub z szeregów, podobnie do Was 
myślących. Choć miałbym prawo niejednemu 
z „inteligentów*, panoszą<wph się dziś nad 
nami, zarzucić lichotę morahią, nie mam za­
miaru tego tutaj czynić, bo wiem z drugiej 
strony, że wielu z Was z najwyższym sza­
cunkiem i uznaniem mówi o naszej walce i 
dla świętej zgody nie zważa na to lub owo 
ostre słowo z ust robotnika przeciwko „in ­
teligentom* i demokratom nieraz zwrócone...

Pomówmy więc o Waszej działalności o- 
drobinę „sub speci* aeternitatis*, w  stosun­
ku do wielkich sił, dzisiaj już w  polityce 
naszego narodu czynnych.

Znamieniem doby, w  której żyjemy, for­
mą, w  której rozgrywa się całe gospodarcze 
życie narodu, jest nowoczesny k a p i t a l i z m .  
Prywatna własność i praca najemna, wzrost 
produkcyjności pracy, użytkowanie maszyn 
w przemyśle, komunikacyi i rolnictwie, ru­
chomość włAsności ziemskiej, falowanie lu­
dności robotniczej swobodne, emigracya czy­

sto ekonomicznego charakteru, gospodarka 
pieniężna —  to wszystko nazywam y nowo­
czesnym kapitalizmem.

Na tle jednak pełnego rozwoju kapitalizmu 
m u s z ą  wyrastać żyw iołowo sprzeczności 
interesów, walka ich ostra, w  naszych wa­
runkach bardziej bezlitosna, niż w  krajach 
jeszcze bardziej przesiąkłych kapitalizmem, 
niż nasz.

Chłop małorolny staje —  bez żadnej wła­
snej w iny — przed coraz to mniejszym war­
sztatem swej pracy: własność jego zmniejsza 
się wskutek działów i wskutek koniecznego 
obdłużenia. Jako dzierżawca parceli wielko- 
pańskiej popada w  stosunek ciężkiej zależno­
ści, w  której życiow y interes jego szamocze 
się z potężniejszym interesem pańskim. A  
nawet kiedy go „głód ziemi* wypędzi do 
Ameryki, ażeby za uzbierane tam dolary na­
być rozparcelowaną pańską ziemię, przepłaca 
ją i traci przez to siły swoje w  trudzie tak 
ciężkim, że np. w  Poznańskiem osadnik nie­
miecki tak ciężkiej pracy nie wytrzym a i z 
roli ucieka, podczas gdy polski chłop zosta­
je, aby nadmierną pracą i brakiem potrzeb 
kulturalnych „zw yciężać*. A  w  Poznańskiem 
chłopskie stosunki najwyżej jeszcze w  Polsce 
stoją...

Coraz to większa zatem liczba chłopskich 
synów m u s i  iść do miast i osad fabry­
cznych, —  do przemysłu, gdzie tworzą oni 
proletaryat przemysłowy, żyjący z pracy na­
jemniczej, znowu w  zależności od kapitalisty 
przemysłowego; interes tych mas sprzeczny 
z interesami kapitalistów.

Sprzeczności te prędzej, czy później stają 
się świadomemi i wytwarzają w a l k ę  k l a ­
s o w ą  w  społeczeństwie.

W  każdym narodzie europejskim walka 
klasowa jest najpotężniejszym czynnikiem 
życia społecznego. Skupiają się w niej wszyst­
kie ekonomiczne warunki istnienia danej 
klasy, jej rozwój, jej przyszłość, potęga w 
państwie i społeczeństwie.

Kto tego nie rozumie wcale, jak może być 
dzisiaj politykiem ?

Prawda, że konserwatywni politycy nie 
„uznają* walki klas i ciągle powtarzają fra­
zesy o harmonii wszystkich interesów spo­
łecznych, ale w  praktyce są zawsze tylko 
obrońcami interesów posiadających warstw: 
wielkiej i średniej własności ziemskiej oraz 
wielkiego i średniego kapitału.

Po litycy konserwatywni wysuwają też prze­
ciwko hasłu walki klasowej, będącej najwa­
żniejszą treścią życia społeczeństw kapitali­
stycznych hasła „narodu* i religii, a więc 
dwa potężne całokształty pojęć interesów 
ludzkich, z którymi W y panowie demokraci 
postępowi nigdy nie umieliście sobie dać ra­
by, jak to trochę dalej zaznaczę.

Polityka nowoczesna polega na tem, żeby 
dla każdego narodu, dla jego sił twórczych, 
dla jego historycznego rozwoju w ytworzyć 
organizacyę państwową, wyposażyć ją we wszel­
kie prawa zwierzchności, jakie tylko społe­
czeństwo może przelać na państwo. Dla nas 
więc, dla narodu podbitego, do trzech państw 
wcielonego, niezbędną jest rzeczą, aby zdo­
bywać dla szerokiej masy narodu jak naj­
więcej samorządu, jak najwięcej w ładzy na­
rodu nad samym sobą, jak najwięcej praw 
zwierzchniezych, które nam podbój i zabór 
odebrał. A  celem kierunkowym tej polity­
cznej, narodowej pracy i walki nie może być 
nic innego, jak n i ep o d 1 e g  ł a, s a m a sobą  
w ł a d n ą c a  P o l s k a .  Dążenie to jest tak 
konieczne i tak silne, że nawet w  szlache­
ckich, reakcyjnych patryotach musiało two­
rzyć pomysły w  rodzaju „Polski od morza 
do morza*, a u mieszczańskich nacyonali- 
stów przejawia się ono w  haśle np. wyodrę­
bnienia Galicyi! U socyalistów polskich, uzna­
jących przecież zasadniczo i czczących mię­
dzynarodową solidarność wszystkich naro­
dów — występuje dzisiaj może najsilniej i naj­
częściej hasło niepodległej Polski, dla którego 
oni dziś krew swą obficie przelewają.
'  Cóż W y, postępowi demokraci, zrobiliście, 
aby się stać wyrazem szerszych warstw pol­
skich czy to w  ich życiu ekonomiczno-spo- 
łecznem, czy polityczno narodowem? W  imię 
racyonalizmu Waszego — racyonalizmu ogra­
niczonego i w  gruncie rzeczy nie racyonał- 
nego, wyrzekliście się oddawna „niemożli­
wych* dla Was haseł niepodległości, tak sa­
mo szlacheckiej, jak rewolucyjnej Polski. 
W  dziedzinie zaś ekonomicznej wyrzekliście 
się walki o ochronę społeczną, o organiza­
cyę robotniczą, boście robotnikom pozostali 
zupęl^f#* obcyihi, boście nie poszli do chło­
pów, boście nie potrafili przeprowadzić zw y­
cięsko walki — ze szlachtą. Na jednem polu 
zdaje się Wam, żeście wypełnili swą misyę 
historyczną, misyę inteligencyi „wolnomyśl- 
nej* i „postępowej*: ż e ś c i e  s z e r z y l i
o ś w i a t ę !  A le jakże ta Wasza oświata w y ­
gląda ? Oparta o filozofię pozytywistyczną 
i nauki przyrodnicze, wystąpiła ona przed 
ćwierć wiekiem przeciw klerykalizmowi i oto 
nigdy nie widzieliśmy w  Polsce takiego ol­
brzymiego spotężnienia klerykalizmu, jak po 
25 latach Waszej pracy! Pozytyw izm  Wasz 
bowiem w  praktyce zeszedł na płytkie uwiel­
bienie „faktu*, na zupełne niezrozumienie 
głębi duszy ludzkiej, na obcinanie skrzydeł 
wszelkim lotom w  krainę ideału, na zachwy­
canie się groszoróbstwem kupca i fabrykanta 
i pogardzanie „mrzonkami*, bez których świat 
nie mógłby się ostać 24 godzin. „Oświata* 
też Wasza nie zaszkodziła klerykalizmowi 
ani odrobinę, nie wydarła mu ani piędzi ziemi 
w  Polsce, lecz, przeciwnie, przysporzyła mu

siły i zuchwalstwa! Miara i waga w  Waszych 
rękach niedalekie drogi narodowi naszemu 
wytyczała!...

Zdawało się Wam, że oświata, to wpako­
wanie w  umysł ludzki pewnej, jak najwię­
kszej ilości faktów, wniosków i spostrzeżeń. 
Tymczasem zaniedbaliście z konieczności rze­
czy najważniejsze, odrzuciliście wewnętrzną 
celowość procesu uczenia się i uświadamia­
nia jak najszerszych warstw ludowych. Ce­
lowość tę klerykalizm jednoczy w  służbie 
Bogu — socyaliśei tworzą ją za pomocą 
swoich przewodnich idei społecznych. W ie­
dza Wasza nie zrobiła z szerokich mas cze­
goś Wyższego, mającego wartość obywatel­
ską. To też wiedza Wasza nie przeszkadza 
wcale rozkw itow i klerykalizmu w  Polsce. 
Gdyby nie socyaliśei i —  powiedzmy szcze­
rze —  gdyby nie żydzi, kłerykali zjedliby 
Was i unicestwili zupełn ie!

Postawieni w  układzie społecznym gdzieś 
w  pośrodku, mając w  znacznej mierze do­
stęp do wszystkich niemal klas społecznych 
jako część ich „inteligencyi*, jesteście jako 
piasek lotny i zdolni jesteście do przejmo­
wania się ideologią każdej klasy. Ale sami 
w  sobie, jako grupa społeczna lub partya 
polityczna, nie możecie być niczem.

Patryotyzm  Wasz dawno już po drodze 
pogubił święte szały polskiego mesyanizmu. 
Wspomnienia polskich tragedyj powstańczych 
traktujecie dzisiaj jako temat dla feljetonów 
Waszych gazet, jako osnowę do kłamliwych, 
w  istocie swojej brzydkich mów w  Waszych 
kasynach, na hecach sokolskich, na smutnych 
rocznicach. Czytając z zachwytem opis bez­
nadziejnych walk w  kije, kosy i dubeltówki 
uzbrojonych powstańców polskich, wyklina­
cie równocześnie dzisiejszych socyahstyoznycb 
bojowców jako bandyćów. Nie rozumiecie bo­
wiem ani powstańców ani bo jow ców !

Powtarzając za panią matką pacierz, w o­
łacie o jedność i solidarność narodu w  imię 
ciężkiego jego położenia! A  nie rozumiecie, 
że takiej jedności nigdy i nigdzie nie było 
i być nie mogło w  walkach o wyzwolenie 
narodów ! Ani we francuskiej rewolucyi, ani 
w  Irlandyi, Niemczech i Włoszech, nigdzie 
w  ruchach rewolucyjnych jedności nie było. 
Zawsze było zwycięstwo jednego prądu nad 
drugim, a jeżeli przez czas jakiś panowała 
solidarność, to była ona równoległością jeno 
chwilową pewnych interesów różnych klas,

Ale zapytać można, w  imię czego żądacie 
od nas —  ludzi uciśnionych i wyzyskiwa­
nych —  solidarności z ciemiężycielami i w y­
zyskiwaczami ? Czyż chcecie poprowadzić nas 
do jakiejś wielkiej świętej walki, która połą­
czy w  jednym obozie wszystkich? Czy ma­
cie pod ręką reformy wielkie, dla których 
należałoby zdusić w  gardle protest przeciw 
niesprawiedliwości społecznej? Czy macie wo-

S. JESI EŃ.

Żal doskonały.
M ały  Stasio, p iękny dziesięcioletn i chłop- 

czyna, pupilek ojca, w rócił pew nego dnia 
z gim nazyum  z n iezw yk le  poważną minką. 
Zawsze w esoły, gadatliw y, tak, że musia­
no zakreślać gran ice je g o  bujnemu tem ­
peram entowi, tym  razem  b y ł zam yślony i 
poważny. Ksiądz pre fek t kazał* mu p rzy ­
gotow ać się do spow iedzi i zrobić rachu­
nek sumienia. O tym  rachunku m yślał 
przez całą drogę. Bo też to nie taka ła ­
tw a rzecz, jak się zdaje. Hm, rachunek!... 
Stasio na poczekaniu um iał ob liczyć, ile 
k ilom etrów  przeb iegł pociąg pospieszny 
za 7Va godzin, jeś li w  minutę „ro b i*  800 
m etrów. A le  porachować, w ie le  ra zy  z °rze - 
szył... N iechby mu dali zadanie, w ie le  
grzechów  popełn iają ludzie za rok ’ na ca­
łe j kuli z iem sk ie j, 'je ś li każdy grzeszy  77 
razy  dziennie, to ła tw ie jb y  mu b y ł0 ob li­
czyć, niż sw oje w łasne grzechy. To by ło  
zadanie trudniejsze od klasowych zadań z 
rachunków ! I  gd yb y  to ty lko chodziło 0 
rachunek sumienia... A le  prócz rachunku 
sumienia są jeszcze cztery inne warunki, 
które trzeba koniecznie w ypełn ić, aby do­
stąpić odpuszczenia grzechów , a każdy 
warunek jeszcze składa się z kilku małych 
w aruneczków, a te waruneczki dzielą się 
jeszcze na mniejsze... N ie  m ogło  mu się 
to pom iescic w  g łow ie. Choćby taki żal 
za grzechy. N ie  dosyć jest żałować, ale

trzeba ża łow ać wew nętrzn ie, nadewszyst- 
ko, powszechnie, nadnaturalnie —  i to 
w szystko razem... Bez jednego  warunku 
spow iedź będzie nieważna. Przypom n iał 
mu się ustęp z „Pan i Tw ardow sk iej*:

„Złamiesz choć jeden warunek,
Już cała umowa na nic...“

W iersz ten zaczął mu się kręcić po g ło ­
w ie  i n ie m ógł m yśleć o swoim  rachunku 
sumienia. P rzy  ob iedzie ca ły  czas pow ta­
rzał sobie w  m yśli w iersz M ick iew icza. 
C zyn ił to zupełnie bezw iedn ie, ot tak, jak  
nieraz nie w iadom o dlaczego uparcie po­
wtarza się jakąś śpiewkę. Po  ob iedzie za ­
m knął się w  baw ialni i zabra ł się do ra ­
chunku sumienia. P o ło ży ł przed sobą ka­
techizm , aby uważać na w szystk ie „wa- 
ru fik i*, w yrw a ł kartkę z zeszytu i napisał 
starannie u g ó ry : „Rachunek sumienia*. 
Potem  zaczął czytać po raz dwudziesty 
rozdzia ł w  katech izm ie p. t. „Sakram ent 
Poku ty*. A le  w krótce p rzyszło  mu do g ło ­
w y > że przecież ca ły  ten rozdzia ł umie na 
pamięć, w ięc nic now ego z n iego się nie 
dow ie. O d łoży ł na bok katechizm, urwał 
rożek  papieru, zaczął go  g ry źć  w  zębach 
i m yślał. P rzypom inał sobie, jak ie  grzechy 
w  życiu  popełn ił. Rów nocześn ie pow tarzał 
m ach inaln ie:

„Złamiesz choć jeden warunek,
Już cała umowa na nic...“

A le  szło mu ciężko. Przypom n iał sobie 
dużo w ypadków , k ied y b y ł „n iegrzecznym *, 
ale nie w iedzia ł napewno, które b y ły  grze­
chem a które nie. Zobaczył, że w  ten 
sposob nie dojdzie do ładu. O d łoży ł w ięc

rachunek sumienia z tem  postanowieniem , 
że p ożyczy  sobie przed w ieczorem  od ko­
leg i książeczkę, w  której są w yszególn io- 
ne w szystk ie m ożliwe grzechy i w yp isze 
sobie z niej te grzechy, jak ie popełn ił. To  
będzie najprostsze.

Tym czasem  zabrał się do innych w a­
runków. Natrętny dwuwiersz bezustannie 
b łąkał mu się w  myśli. Stasio ba ł się isto­
tn ie opuścić-* jak iego  warunku. Pragnął 
bardzo oczyścić się ze swoich grzechów . 
Czuł, że w tedy będzie mu bardzo p rzy je ­
mnie, tak jak  mu bywa, k iedy po kąpieli, 
czyściutki, z uczesanymi w łoskam i w ych o­
dzi w  pogodny w ieczór z mamusią na spa­
cer. N ie będzie już potem  grzeszy ł, będzie 
taki dobry, uprzejm y dla wszystkich  i w szy ­
scy będą go  lubili, będą chwalili i pieścili. 
Tak ie życie zdawało mu się bardzo szczę- 
śliwem  i miłem...

Drugi warunek —  to ża l za grzechy. 
A  w ięc trzeba żałować... T y lk o  znów  po­
dług przepisów. O tw orzy ł katechizm  i za ­
czął czytać: „Żal za grzech y m oże być 
doskonałym  lub niedoskonałym ... Żai b y ­
wa doskonałym  w tedy, k ied y  ża łu jem y z 
doskonałej m iłości ku Bogu, czy li d latego, 
żeśm y obrazili Boga, dobro najdoskonal­
sze i m iłości najgodniejsze*. D ow iedział 
się dalej, że jeś li człow iek  w  chwili śm ierci 
wzbudzi w  sobie żal doskonały, to zostaje 
zbaw ionym , jeś lib y  nawet um arł w  g rze ­
chach śm iertelnych. Staś zaczął m yśleć. 
W yob ra z ił sobie, że w padł do rzek i i za­
czął tonąć. I  w  ostatniej chwili, k ied y  już 
trzeci raz w yp łyn ął, zaczął żałow ać za

grzechy... A  potem  utonął... Zrob iło mu 
się w  tej chw ili przykro na m yśl o śmierci. 
N ie m ógł jakoś pogodzić się z tą myślą, 
chociażby m iał pójść prosto do nieba. I 
tak jakoś zdawało się nieprawdopodobnem, 
żeb y  w ted y  m iał żałow ać za grzechy... 
N ie, onby krzycza ł na ratunek, onby nie 
chciał utonąć, z łapa łby się za jaką belkę, 
albo deskę, p róbow ałby p ły w a ć ! A. jakby 
u ton ą ł?  T o  i có ż?  Poszed łby do Pana 
Boga, zacząłby prosić, Pan B óg taki do­
bry, tob y  mu przebaczył, że w  ostatniej 
chw ili m yśla ł o ratunku, nie o ż a lu !...

T e  m yśli b y ły  tak przykre, że Stasio 
co prędzej pozby ł się ich i zaczął myśleć 
o czein innem. Równocześn ie kreślił z y ­
gzaki na kartce papieru, która przed nim 
leża ła  i pow tarza ł nie w iadom o d laczego: 

„Złamiesz choć jeden warunek,
Już cała umowa na nic...“

P o  chw ili przypom niał sobie znów  o żalu 
doskonałym . Próbow ał wzbudzić w  sobie 
ten żal, począł w ięc myśleć, że Pan  Bóg 
jes t taki dobry, jak  najlepszy ojciec i że 
on tego  dobrotliw ego ojca obraził. Starał 
się przytem  uplastycznić sobie ten stosu­
nek, aby odczuć jak  najsiln iej swoją winę. 
A le  to mu się n ie udawało. Pan  B óg przed­
staw iał mu się w ciąż w  postaci oka w  
trójkącie, otoczonego promieniami... N ie 
m ógł sobie w  żaden sposób w yobrazić 
przykrości, jaką w yrządził Panu Bogu 
przez to, że b y ł n iegrzecznym ... A le  pra­
gnął koniecznie żałować... Ż eby pobudzić 
się do żalu, w rócił do poprzedniego obra­
zu —  przedstaw ił sobie, że utonął w  rze-
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góle jakiekolw iek kwalifikacye na wodzów'? 
Polityka postępowej demokracyi jest w  środ­
kach i technice najbardziej przestarzałą, naj­
mniej „modern". Podczas gdy klerykalizm 
zapuszcza śmiało zagony swoje w  głąb wszy­
stkich klas społecznych, a agraryusze kon­
serwatywni za pomocą parlamentów i rządów 
zaspokajają interesy ekonomiczne1 wielkiej i 
średniej posiadłości ziemskiej, podczas gdy 
kartele, trusty, zmowy fabrykantów walczą 
z potężniejącemi z dnia na dzień organiza- 
cyami ekonomicznemi i politycznemi robo­
tników —  postępowi demokraci, jako stron­
nictwo, nie uznające walki klasowej, ani nie 
dążące do niepodległości narodu, ani wogóle 
nie dające żadnej wyższej ideologii masom — 
skazane jest na życie z dnia na dzień i na 
łaskawe poparcie: raz z prawicy, drugi raz 
z lew icy społecznej. To też nic dziwnego, że 
w  całej Polsce postępowi demokraci żyją w  
ostatnich latach z łaski i poparcia raz socya­
listów, drugi raz klerykałów i konserwaty­
stów. Najpierw był w  Galicyi R o t t e r  — 
potem P e t e 1 e n z...

Gdyby nie socyaliści, nie mielibyście W y, 
panowie demokraci, ani wolnych zgromadzeń, 
ani wolnej prasy; gdyby nie zorganizowany 
odpór robotników, policzkowałby Was butny 
m ilitaryzm ; bez socyalistów nie byłoby w  
Polsce ruchu rewolucyjnego i jego zdoby­
czy ; bez socyalistów zjadłoby Was robactwo 
klerykalne.

To też nic dziwnego, że występując prze­
ciwko socyalistom, postępowi demokraci w 
Galicyi i w  Królestwie — w  pruskim zabo­
rze tego gatunku niema wcale —  czynią to 
jak ludzie niewdzięczni, starający się zagłu­
szyć w  sobie wyrzuty sumienia; nic dziwne­
go, że wtedy zapożyczać się muszą w  argu­
menty z obozu naeyonalistów, konserwaty­
stów i klerykałów. Sami bowiem szańców 
dość silnych —  a w ł a s n y c h  — nie posia­
dają ! Od czasu do czasu nazywacie się W y, 
panowie postępowi demokraci, partyą „ i n- 
t e l i g e n t n e g o  m i e s z c z a ń s t w a "  — ale 
któż to jest to polskie mieszczaństwo ?

W  G a l i c y i  to dwie warstwy: drobny 
przemysł i urzędnicy. Gdzież tu miejsce dla 
Waszej oświaty, dla Waszej inteligencyi, dla 
waszej „europejskości"? Garść zaś adwoka­
tów i lekarzy dopóty jest z Wami, dopóki 
się nie dorobi mająteczku...

W  K r ó l e s t w i e  jest nieco lepiej —  ale 
i tam tylko pomoc części masy żydowskiej, 
nawet nie zasymilowanej, chroni Was od 
zmiażdżenia przez narodowych demokratów.

W  K s i ę s t w i e  P o z n a ń s k i e m  zaś ks. 
W a w r z y n i a k  jest w  mieszczaństwie po­
tęgą tak wielką, że dla Was niema tam ani 
piędzi ziemi.

Za cóż więc mamy Was cenić, oszczędzać, 
szanować? Wszak nie za tych kilka wyra­
zów  sympatyi, które bez wielkiego dla sie­
bie niebezpieczeństwa odważacie się wobec 
nas wypowiedzieć. Kiedyś przed laty, kie­
dyśmy byli w  powijakach, podnosiliśmy te 
Wasze głosy z największem uznaniem i 
wdzięcznością. Dawaliśmy Waszym nazwi­
skom w  naszych szeregach sympatyczną po­
pularność, ale na wieczność przecie te W a­
sze zasługi nie mogły wystarczyć, zwłaszcza, 
żeście mieli czas pozbyć się tej roli obroń­
ców, a wzięliście na się nieraz inną: ataku­
jących i potępiających.

Mimo wszystko uważamy Was za „mniej­
sze zło " i nieraz jeszcze będziemy Was po­
pierali, jeżeli —  choćby chwilowo —  wystą­
picie przeciw klerykałom i konserwatystom, 
czy agraryuszom. A le czynić to będziemy z 
całą świadomością, że nie należy się co do 
Was łudzić. Ze świadomością, że nie będzie­
cie w  żadnym kierunku —  wodzami.

ce. A le  obraz ten nie w rócił ju ż z taką 
plastycznością, jak  poprzednio i nie spro­
w adzał roztk liw ien ia, k tórego  Stasio pra­
gnął.

Potem  postarał się w yobrazić  sobie, że 
mu um arła mama... N iestety, pomimo ca­
łego  skupienia w yobraźn i, nie m ógł tego  
dokonać. Naraz przyszło  mu do g łow y , że 
taka m yśl jes t ohydna i zaw stydził się 
sam przed sobą. W reszcie , znużony tem 
w szystkiem , przestał m yśleć o żalu, o ra­
chunku sumienia i spowiedzi...

W ym k n ą ł się ze sw o jego  pokoju i w y ­
szedł na ulicę. B y ła  popołudniowa godzi­
na, i słońce paliło nieznośnie. Ludzie, któ­
rzy  przechodzili ulicą, b y li czerwoni, ocię­
ża li i senni. N a chodniku zagrodził mu 
drogę duży pies, k tóry  rozw a lił się wpo- 
przek drogi, w yw ies ił d ługi czerw ony ję ­
zyk  i szybko oddychał. Stasio um yślnie 
poszedł prosto na psa, aby go  spędzić z 
chodnika. P ies podniósł się ocięża le i usu­
nął się na bok, spojrzaw szy na Stasia z 
w yrzutem ... Z rob iło  mu się przykro...

N ie m yśląc o niczem, Stasio szedł bez 
celu ulicam i miasta, oddalając się od śród­
m ieścia i w kraczając nieznacznie w  ciasne 
i brudne uliczki dzie ln icy robotniczej. P rze ­
chodząc jedną z takich ulic, zw rócił uw a­
g ę  na nowo budujący się dom. R obotn icy 
uw ija li się w ysoko, lepiąc po ceg ie łce  o l­
b rzym ie czerwone m ury z pustym i czw oro­
bokam i na okna. Jedni nosili wapno, inni

Tak się na Was zapatrując, jesteśmy zre­
sztą w  zgodzie z objektywnym rozwojem 
kapitalistycznego społeczeństwa. Inteligencyą 
Wasza, oświata Wasza, polityka Wasza wy- 
kłówała się u początku tego rozwoju i okrze­
pła tak, że nie możecie już pojąć, ani okiem 
objąć zakresów olbrzymiej walki coraz to po­
tężniejszych sił, zbudzonych kapitalizmem do 
życia. To też nikt tak nie rozdziera dzisiaj 
szat swoich i nie biada żałośnie nad „roz­
strojem" społeczeństwa — jak Wasi publicy­
ści. Ze stanowiska przeciętnej moralności 
zwykłego inteligenta osądzają oni „wTybryk i“ 
z „prawa" i z „lewrn", jak gdyby to oni sta­
nowili środek ciężkości społecznej naszej 
nawy!... W  gruncie rzeczy są tak lekkimi, 
że nawet na balast ich użyć nie można. Po­
zytyw istyczny ich racyonalizm przestał być 
dawno tragicznym.

Teraz zrozumie Szanowny Pan, że przy­
jazne stosunki m iędzy nami a Wami muszą 
od czasu do czasu rwać się i zanikać, tak, 
jak zresztą jest i w  całej Europie. Pretensyi 
o to wielkiej do Panów nie mamy, a zajadła 
nieraz krytyka Waszego postępowania ma 
służyć nie tyle do wypowiedzenia Wam walki, 
ile do poinformowania naszego obozu o W a­
szej — lekkości. Nie możemy -od Was żądać, 
abyście stali się apostołami i męczennikami — 
nie możemy wymagać, aby Wasi lekarze, 
adwokaci, urzędnicy nie obsługiwali wszech­
stronnie klas, które mogą za to dobrze za­
płacić; zresztą w iem y dobrze, że z chwilą, 
kiedy klasa pracująca zdobędzie tyle pozy- 
cyi w  społeczeństwie, żeby módz dysponować 
wpływem i środkami materyalnymi, znajdzie 
się i w  pośród Was dużo „idealistów", któ­
rzy chętnie wówczas staną w  naszych sze­
regach. W iedzy i pracy jednostek z Waszej 
warstwy zawsze będziemy potrzebowali, tylko 
ograniczonego racyonalizmu tej warstwy ni­
gdy nie zapragniemy.

Ktoby zaś z Waszych chciał stanąć na 
czele naszych szeregów' — ten musi najpierw 
Wam się przeciwstawić, musi pokonać w  sobie 
członka Waszej klasy, musi sam z sobą się 
łamać, aby się zdobyć na coś więcej, niż 
Wasza ideologia.

Proszę przyjąć tych kilka wynurzeń, uczy­
nionych sine ira et studio jako szkic odpo­
wiedzi na pytanie pańskie i

wyrazy szacunku, z jakim dla 
Szanownego Pana

pozostaje
Ignacy Daszyński.

0 sejmową reformą wybońrzą.
W iedeń, 6 lipca.

W  dalszym  ciągu w czora jszego posie­
dzenia Izb y  posłów , w  dyskusyi nad na­
g łym  wnioskiem  tow. E l d e r s c h a ,  N  e- 
m e c a i tow ., w zyw a jącym  rząd, żeby,sejmom 
krajow ym  w  najbliższej ich sesyi przed ło­
ż y ł projekt ustawy o powszechnem , równem, 
bezpośredniem  i tajnem  praw ie wyborczem  
do sejmu —  zabrał g łos  poseł Romańczuk 
i z ło ży ł im ieniem  klubu ruskiego nastę­
pujące ośw iadczenie: „Rusin i, k tórzy  w  sej­
m ie ga licy jsk im  od lat 18 dom agają się zna­
cznego rozszerzen ia prawa w yborczego  do 
sejmu i k tó rzy  w  Radzie państwa w a lczy li 
o powszechne praw o głosowania, protestują 
przeciw  dalszemu zatrzym aniu systemu 
kuryalnego p rzy  w yborach  do sejmu i żą­
dają, aby i to ciało praw odaw cze stało się 
przystępnem  dla ludu". —  M ówca zarzuca 
rządow i n iekonsekw eneye z powodu sta­
now iska jego  w  spraw ie re form y w yb o r­
czej sejm owej i oświadcza, że Rusini i 
nadal w  Radzie państwa, sejm ie i wśród

belk i, inni d źw iga li na gó rę  ogrom ne słu­
p y  cegieł. Tuż przed nim, na chodniku, 
leża ł jeden  z robotników , noszących ce­
g ły  —  i spał. Stasio za trzym ał się, aby 
mu się przypatrzeć. Tw arz robotnika, w ło ­
sy  i ubranie b y ły  pokryte w arstw ą czer­
w onego kurzu z ceg ieł. G łow a, odrzucona 
w  ty ł, w spierała się na asfa ltow ym  bruku, 
otw arte usta w yd a w a ły  przeciągłe chrapa­
nie. N a  odkrytych  zębach i w  ustach ro ­
botnika Stasio dostrzegł ten sam ceglasty 
pyłek , k tó ry  osiadł mu podczas snu... R oz­
warta koszula odkryw ała  p iersi, zczer- 
niałe, pokryte w łosem , zb itym  i zm iesza­
nym  z kurzem . Stasio, k tó ry  jeszcze czuł 
pewną obaw ę przed robotnikam i, narówni 
z kom iniarzem  i żydem  handełesem, teraz 
bez strachu stał d ługo i p rzygląda ł się 
koźlarzow i, nie m ogąc oderw ać od n iego 
wzroku. P rzysz ło  mu do g łow y , że ten 
człow iek  pewno n igdy się nie kąpie, ty lko  
z tym  sam ym  kurzem  na piersiach chodzi 
spać. Stasiow i przypom niało się jego  w ła ­
sne czyste i m iękkie łóżeczko, i przedsta­
w ił sobie, że on nie ma domu ani rodzi­
ców  i musi spać na bruku, w  kurzu i bru­
dzie... N ie  w iedząc d laczego, poczuł się 
okropnie w innym  przed tym  człow iekiem , 
k tóry  leża ł tutaj, jak  pies na kamieniach. 
P a trzy ł d ługo na jego  usta, zan ieczyszczo­
ne piaskiem, na w ło sy  na piersiach, z le ­
pione kurzem  i potem  i coraz silniej 
zdaw ało mu się, że on jest w inien temu,

ludu domagać się będą z całą energią  po­
wszechnego g łosow ania  do sejmu.

Poseł Abrahamowicz ośw iadczył, że K o ło  
polskie stoi na tem  stanowisku, iż sejm y 
m ają najzupełniejsze niezaprzeczone prawo 
stanowienia o sobie sam ych ; dlatego K o ło  
polskie nie m oże w  żadnym  kierunku zgo ­
dzić się na przesądzanie tego  co sejm  ma 
uczynić i idzie w  tym  kierunku tak daleko, 
że ośw iadcza się zarówno przeciw  preju- 
dykowaniu, zawartemu w e wniosku na­
głym , jako  też przeciw  prejudykowaniu  ze 
strony rządu. K o ło  polskie zastrzega dla 
sejmu jak  najwszechstronniejszą sam odziel­
ność i obstaje p rzy  tem  stanowisku, jak ie 
zaw sze zajm owało, to jest p rzy  najzupeł­
n iejszej autonomii. M imo, iż za jm ujem y to 
stanowisko, m ogę ośw iadczyć, że wcale 
n ie m am y zam iaru trw ać p rzy  tem, co 
istn ieje i n ie dopuszczać, b y  to zm ieniono. 
Po  rozprawach, które się od b y ły  w  sejm ie 
ga licyjsk im  i po wniesieniu tam odpow ie­
dnich w niosków  m ogę w yrazić  nadzieję, (?) 
iż będzie zadaniem sejmu ga licy jsk iego  
rozszerzyć prawo w yborcze do sejmu w  tym  
kierunku, aby w szystk ie k lasy ludności 
b y ły  dopuszczone do tego  prawa i b y  za­
m ierzona reform a nosiła charakter dem o­
kratyczny. (O, bardzo dem ok ra tyczn y ! P ią ­
ta kurya z 10  mandatami, z praw yboram i 
w  8 okręgach, z pozostaw ien iem  praw y­
borów  w  kuryi w iejsk ie j i jaw nego, ustne­
go  głosow ania w e wszystkich  k u ryach ! 
Tak i jest projek t ga licy jsk iego  W ydzia łu  
krajow ego. Jak w idać „d em ok ra ty c zn y "! 
A le  tak bezczelnych kłam ców , jak  w  K o le  
polskiem , n igdzie chyba niema. Przyp. Red,) 
A le  le ży  to w yłączn ie w  zakresie działa­
nia sejm ów i dlatego co do meritum nie 
m ożem y wdawać się w  to, j a k i k i e d y  
t o  n a s t ą p i .  (Na  św iętego N igd y  —  gd yb y  
to za leżało  od Abraham owicza, K o ła  pol­
skiego i sejmu ga licy jsk iego. Przyp. Red.)

Na tem  po zam knięciu dyskusyi obrady 
zamknięto. Następne posiedzenie odbędzie 
się w e w torek.

Nareszcie ujawniła się demokratyczność 
„Koła"!

„N ow a  R eform a" bolała dotąd nad bra­
kiem  cech dem okratycznych  w  „K o le " . 
Zatroskana w ypatryw ała  oczy  —  nadare­
m nie: ani śladu „ dem okratyczności “ ! D o­
piero wczoraj odetchnęła i za tryum fow a­
ła... Dem okratyzm  „K o ła "  zajaśniał w  ca­
łe j pełni —  i to przód forum  ca łego par­
lamentu !

Jak się to stało posłuchajm y:
W  szeregi w alczących w ystąp iła  (pod­

czas debaty ga licy jsk ie j) solidarnie de- 
m okracya polska, która też k ierow ała  
obroną K oła . Słusznie ted y  m ógł zau­
w ażyć  poseł Loewenstein, że K o ło  pol­
skie m a  o b e c n i e  c h a r a k t e r  d e m o ­
k r a t y c z n y  i nie jes t podobnem do 
dawnego. B y łob y  ty lko  do życzenia, aby 
d e m o k r a c i  K o ł o w i  u t r z y m a l i s i ę  
w  t e j  p r z o d u j ą c e j  w  K o l e  r o l i ,  z 
której p r z e d s t a w i c i e l e  j e j  t a k  
c h l u b n i e  w y w i ą z a l i  s i ę  p o d c z a s  
o s t a t n i e j  d w u d n i o w e j  k a m p a n i i  
p a r l a m e n t a r n e j .

Dużo m ożna uspraw iedliw iać zarówno 
upałam i jak  i rozpaczliw em  pragnieniem  
łudzenia naiwnych czyteln ików , lecz tu, 
doprawdy, przekroczono w szelką m iarę! 
S tańczycy z „K o ła "  nie kw apili się b y ­
najmniej do brania udziału w  dyspucie, 
bądź co bądź n iem iłej, skoro przecie cho-

że ten cz łow iek  le ży  na bruku w  takiej 
n ędzy i opuszczeniu. Serce mu się ści­
snęło, zebra ł w  niem okropny żal i łz y  
zak ręc iły  mu się w  oczach. O dw rócił się 
prędko, by  ukryć łzy , i pob ieg ł do domu. 
P rzez d rogę uspokoił się nieco, ale nie 
m ógł zapom nieć robotnika. Siedząc w  swej 
baw ialni, w idzia ł przed sobą wciąż jego  
otw arte zakurzone usta i brudną pierś. 
S tarał się zapom nieć o nim i zabrać się 
do swych przygotow ań  do spow iedzi, ale 
naraz w yda ło  mu się, że ten żal, jak i n ie­
dawno pobudził go  do płaczu, to b y ł żal 
doskonały, ten sam żal doskonały, nad któ­
rym  ty le  się nam ęczył poprzednio. Lecz 
opam iętał się, że przecież żal doskonały 
ma pochodzić z m iłości ku Panu Bogu. 
Czuł się bardzo w innym , w szystk ie  g rze ­
chy przypom inały mu się teraz bardzo do­
kładnie, ty lko  k iedy ża łow ał, to n ie w ia­
domo d laczego zamiast Boga, którego m iał 
obrazić sw ym i grzecham i, w idzia ł wciąż 
przed oczam i obraz śpiącego robotnika z 
pozlepianym i w łosam i na piersiach i zw ie ­
szoną bezw ładn ie g łow ą. Próżno usiłow ał 
odpędzić od siebie ten natrętny obraz...

D ługo m ęczył się Stasio w  sw ojej ba­
w ia ln i nad żalem  doskonałym . M yśla ł i 
m achinalnie p o w ta rza ł:

„Złamiesz choć jeden warunek,
Już cała umowa na nic..."

dziło  o m iotanie cynicznych kłam stw  w  
żyw e  oczy  opozycy i —  w  atm osferze ro z ­
gorączkow anej, wśród akompaniamentu 
w cale niepochlebnych ok rzyk ów  —  w ysła ­
li w ięc na posterunek w szystk ie rodzaje 
swej służby, a zatem : „dem okratę" lw ow ­
skiego M ałachowskiego, „dem okratę" kra­
kow sk iego Petelenza, narodow ego-„dem o­
k ratę" Battaglię, kahalnego „dem okratę" 
Loew ensteina, oraz cen trow ego „dem okra­
tę "  D obiję, tego  ostatn iego jako  specyali- 
stę do wszczynania burd. Sami zaś p rzy ­
patryw ali się zdaleka harcom  swoich pod­
w ładnych. I  to śm ie „R e fo rm a " nazywać 
w ielk i em zw ycięstw em  dem okratów  nad 
stańczykowską mniejszością!

Tak ie „zw yc ięs tw a " dem okracya zresztą 
odnosiła i dawniej w  „K o le " . Skoro ty lko  
chodziło o jak ieś bardzo komprom itujące 
w ystąp ien ie —  stańczycy zawsze w y p y ­
chali na fron t dem okratów. W szak  n. p. 
dem okraci re ferow a li sw ego czasu w n io­
sek o zatw ierdzen ie stanu w yją tkow ego  w  
Pradze, zarówno w  kom isyi, jak  i przed 
plenum parlamentu.

Gdzie chodziło o brudną sprawę, m ają­
cą przylgnąć na zawsze do nazw iska —  
stańczycy w yręcza li się dem okratam i, czy li 
w ed le term inologii „N . R e fo rm y ": „dem o­
kraci u trzym yw ali się w  przodującej 
roli"....

Szlachta rosyjska.
„W ien  b leib t W ien " —  tw ierdzi popu­

larny marsz w iedeński. „Szlachta zostanie 
szlachtą" pow iem y my.

C zy to w  Galicyi w  postaci feudalnych 
obszarników, czy  to w  Prusiech, w  posta­
ci „ ju nk rów ", walczących o cła na zboże 
rosyjskie, ażeby lud musiał ich zboże ku­
pować po droższej cenie, czy  to w  postaci 
rosyjskich  „pom ieszczyków " —  szlachta 
jest jednakow a w  swoich zapędach zasa­
dniczych. W szędzie  będąc przedstaw icielką 
dążeń wstecznych, w szędzie zapatrzona w  
swą przeszłość historyczną, k ied y nie b y ­
ło  ani w p ływ ow ego  burżuj a-przem ysłowca, 
ani robotnika-socyalisty, stara się ona, u- 
żyw ając w yrażen ia  z „M anifestu  komuni- 
n istycznego", obrócić wstecz koło h istoryi 
i w rócić do czasów  niepodzielnej gospo­
darki szlacheckiej, do chaosu czasów  przed - 
kapitalistycznych. Ograniczona horyzon ­
tem  swoich posiadłości, ztępiała w  swej 
pracy koło  ro li i... ko ło  chłopa, ona nie 
rozum ie w ym agań  czasu i uporczyw ie, na­
trętn ie uderza się o m ury historyi, pra­
gnąc utorować sobie drogę wstecz. Na 
szczęście h istorya nie lubi skoków  w  tył.

Obecnie o b r a d y  w  R osy i zjazd „z iem stw ", 
t. j. przedstaw icieli sam orządów  lokalnych, 
w  których  gospodaruje praw ie w yłączn ie 
szlachta w obec w ysok iego  cenzusu w yb o r­
czego. W ięc  zjazd ziem stw  jest w łaściw ie 
zjazdem  szlachty. Spojrzyjm y, co tam się 
dzieje, a zobaczym y, iż  to są dobrze nam 
znane obrazki. Znane uczucia, znane sło­
wa...

O to na porządku dziennym  stoi kw estya 
re form y samorządu ziem skiego —  czy  ma 
być zniesione współczesne stanowe ziem- 
stwo i czy  ma być zn iżony cenzus w y ­
borczy.

Ogrom na w iększość m ów ców  przem aw ia 
za kuryam i, za p rzyw ile jam i w łaścicieli 
ziemskich, za zachowaniem  w p ływ ów  szla­
checkich.

A le  —  rzecz szczególna ! —  w szyscy  bez 
w yjątku  m ów ią o „bezstanow em  ziem- 
s tw ie ", o „spraw ied liw em  rozszerzeniu  
prawa w yb o rczego ", o „w ielk ich  re fo r­
mach"...

Oto na trybunie jeden  z praw icy :
—  Ziem stwo pow inno być bezstanowem , 

pow iada on z uczuciem —  ale bezstano­
w em  w  sw ojej działalności. Ono przecie 
zawsze b y ło  takie. Szlachta zaw sze w szyst­
ko o fia row yw ała  dla chłopów. D la tego 
w łaśn ie ona powinna... zostaw ić w yb ory  
w ed ług stanów.

—  M ów ią  też o jakichś szczególnych  
prawach szlachy —  gorąco przem aw ia de­
legat Zubczaninow  —  ale działalność w  
ziem stw ie to nie jest prawo. T o  obow ią­
zek. C iężki i trudny obow iązek, k tóry  
c iąży na szlachcie, jako  na jedyne j po­
stępowej (?? ) i kulturalnej (? ) klasie. I  m y 
nie m ożem y zdjąć ze swych bark tego  o- 
bowiązku, dopóki inne k lasy są n ieuśw ia­
dom ione polityczn ie, dopóki w łościanie są 
niekulturalni.

—  B raw o! B raw o! —  oklaskuje szla­
chta, lubując się w  sw ych  „szlachetnych" 
produkcyach.

Ten  nieskończony ryk  szlacheckiego sa­
m ochwalstwa w reszcie w ytrąc ił z  rów no­
w agi nawet cichych kadetów , k tó rzy  w  li­
czb ie kilku b y li na tym  zjeździe. Zabiera 
g łos delegat ziem stwa N iżegorodzk iego, ka­
det K ondratów :

—  Przy jecha łem  w  przekonaniu, iż t y l­
ko gruntowna reform a ziem stwa uspokoi 
lud. M yślałem , że na zjeździe  usłyszę to 
samo. Tu  jednak przekonałem  się, jak  tru­
dno w ielu  delegatom  zrezygnow ać ze sta- 
nowości. Tu  ty le  słyszałem  o zasługach
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ilnośó przedwyborczą, jak przy poprzednich 
vyborach, w  niektórych guberniach, nie wy- 
zekając się jednocześnie walki wyborczej 
w innych okręgach, w których „Bund“ jest 
czynny; zorganizować zaraz przy komitecie 
centralnym biuro centralne; otworzyć na no­
wo gubernialne biuro wyborcze.

Z powodu przepełnienia więzień w arszaw­
skich wysłano znaczną partyę w ięźniów  do 
Chęcin, Kielc i tw ierdzy modlińskiej; pozatem 
150 osób zostanie wysłanych do tw ierdzy 
brzeskiej.

Napad na pocztę. W  osadzie Łosice 10 u- 
zbrojonych ludzi dokonało 2 b. m. napadu 
na filię pocztową i sklep monopolowy. Na sta- 
cyi kolejowej napastnicy zniszczyli wszystkie 
aparaty telegraficzne i zrabowali około 3.000 
rb. gotówką i w  markach; drugiego napadu 
dokonali na sklep monopolowy, wysadzając 
drzwi dynamitem i zabrali sto trzydzieści 
kilka rubli. P rzy  odejściu dali kilka strzałów 
rewolwerowych; raniony został starszy stra­
żnik ziemski w  piersi. Podczas napadu ludzie 
ci wyw iesili chorągiew czerwoną.

Z caratu.
Prowokatorzy czarnosecińscy. W  ostatnich 

dniach maja były znalezione w pobliżu Pe­
tersburga zwłoki zabitego młodzieńca, przy 
którym okazały się 2 bomby i notatka z nu­
merami telefonów. Osobistość zabitego do­
tychczas oficyalnie nie sprawdzona. Obecnie 
centralny komitet partyi socyalistów-rewolu- 
cyonistów wydał odezwę, w  której twierdzi, 
iż zabity, to Aleksander Kazancew, były robo­
tnik w fabryce Tilmansa, jeden z najwybi­
tniejszych organizatorów drużyn bojowych 
czarnosecińskich. Kazancew często przemie­
szkiwał w  Moskwie i wynajmował tam w  
dzielnicy Gruziny ogromne mieszkanie. Ma­
skując swe rzeczywiste cele i wydając siebie 
za przedstawiciela organizacyj rewolucyjnych, 
werbował on do swych drużyn mało uświa­
domionych ludzi.

W  ostatnich dniach maja zorganizował za­
mach na hrabiego W ittego, któremu czarno- 
secińcy nie mogą darować, iż ze strachu tak 
łatwo obiecał konstytucyę. Wciągnięci przez 
niego robotnicy, dowiedziawszy się, iż stali 
się narzędziem planów czarnosecińskich, po­
stanowili zemścić się na organizatorze tej 
szatańskiej prowokacyi, mającej na celu w y ­
korzystanie mało uświadomionych rewolucyj­
nych sił. Zabili oni go w  miejscu, umówio- 
nem dla doręczenia im bomb, któremi mia­
no działać z okien hotelu, znajdującego się 
naprzeciw mieszkania hr. W ittego, gdy ten 
będzie jechał do Rady państwa.

Dalsze szczegóły tej skomplikowanej pro­
wokacyi centralny komitet socyalistów-rewo- 
lucyonistów obiecuje podać wkrótce w  orga­
nie partyjnym „Głos Pracy“ .

Ze świata.
Uczta na cześć Petersa. W  artykuliku o- 

negdajszym przedstawiliśmy taki okaz mor- 
dercy-kolonizatora, jak Peters, i takie w yro­
ki, jak sądu monachijskiego w  tej sprawie — 
jako zjawiska nie odosobnione, lecz jako w y­
kwit moralnego znikczemnienia burżuazyi...

Dziś mamy do zanotowania ucztę, która 
się odbyła na cześć mordercy. Zorganizowa­
niem bankietu zajęły s ię : Towarzystwo ko­
lonialne, Flottenverein, zw iązek wszechnie- 
miecki, związek dla popierania niemczyzny 
za granicą i t. p. Powitalną mowę na cześć 
Petersa wygłosił prezes Towarzystwa kolo­
nialnego generał v. Keller. Przemawiał ró­
wnież i sam bohater chwili Peters...

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina,harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

T E L E G R A M Y
z dnia 6 lipca.

W eryfikacya mandatów.
W ie d e ń . (T e l. w ł.). W e  w torek  o godz. 

Q w ieczór odbędzie k o m i s y a  l e g i t y ­
m a c y j n a  pierw sze posiedzenie. Na po­
rządku d zien nym : przydzielen ie referatów .

0 język parlam entarny.
W iedeń. „ S l a v i s c h e  C o r r e s p o n -  

d e n z “ donosi, że posłow ie czescy abso­
lutnie nie przy jm ą propozycy i rządowej 
w  kw esty i język a  parlam entarnego o ile 
szczegóły , które są w  tej propozycy i zna­
ne odpowiadają prawdzie.

Chorwaci przeciw Węgrom.
Z a g rze b . Z kilku m iejscowości z prow in ­

cy i nadchodzą wiadom ości o starciach. W  
Nowej Kapeli usiłow ali chłopi w ypędzić 
urzędników  ze stacyi ko lejow ej. U rzędn icy 
się zabarykadowali, a żandarm erya tłum 
rozpędziła. Jeden urzędnik ko le jow y  cię­
żko, a kilku lekko rannych. K ilku  ch ło­
pów uwięziono.

Z a g rze b . Po  dem onstracyi p rzyszło  w  
kilku punktach miasta do zaburzeń. K o ło  
dyrekcyi skarbowej przerwano kordon po- 
jjcyi, zerwano wszystkie tablice z napisa­
l i  „król. w ęg. dyrekcya  skarbu* i p ow y­
bijano szyby. Konna policya, dobyw szy

szabel, rozpędziła  tłum, przyczem  znaczna 
liczba osób odniosła rany. W  urzędzie 
pocztow ym  w yb ito  szyby. W skutek u- 
kładania kabli e lek trycznych  na w ielu  uli­
cach usypane są w zgórk i ziemne, za któ­
rym i tłum  k ry je  się przed konną policyą.

Budapeszt. W obec krążących tu pogło ­
sek o zamachu na życie bana chorwac­
k iego  stw ierdza w ęgiersk ie Biuro kores­
pondencyjne, że w  Zagrzebiu  nic w ogóle 
nie zaszło, coby m ogło dać podstawę do 
pogłosek  o zamachu.

Zagrzeb. (Tel. wł). P o w i t a n i e  p o s ł ó w  
c h o r w a c k i c h ,  przybyłych tu wczoraj 
z Budapesztu, było ogromną d e m o n s t r a -  
c y  ą. Olbrzymie tłumy ludności zgotowały
0 w  a c y  ę posłom. Z mów wygłoszonych za­
sługuje na uwagę przemówienie chorwackie­
go posła do austryackiego parlamentu l v a -  
n i s z e v i c z a ,  który zapewniał o olidarnośei 
Chorwatów z obu państw w  walce o prawa 
Chorwacyi. Po demonstracyi pod pomnikiem 
Jelaczica, tłumy się rozeszły.

Celem zapobieżenia demonstracyom zarzą­
dziła policya, że po godz. 6 wieczorem nie 
wolno wychodzić na ulicę chłopcom poniżej 
lat 16 i terminatorom, a od godz. 8 w ieczo­
rem mają być wszystkie bramy zamknięte.

Praga. (Tel. wł.). W  tym roku miał się w 
dniach od 9 do 12-go sierpnia odbyć w 
B u d a p e s z c i e  m iędzynarodowy kongres 
w o l n e j  m y ś l i .  Jednakowoż ze względu 
na zachowanie się W ęgrów  wobec tow. 
P e r n e r s t o r f e r a  i na ucisk Chorwatów
1 Słowaków na Węgrzech, budapeszteński 
komitet organizacyjny kongresu zawiesił swe 
czynności z tem motywowaniem, że nie go­
dzi się w  kraju brutalnego ucisku odby­
wać kongresu wolnościowego. Kongres odbę­
dzie się zatem w  P r a d z e .  Zapowiedzieli w 
nim swój udział między innymi Maksym 
G o r k i j ,  Ernest H a e c k e l ,  Cezar L o m -  
b r o s o .

Zagrzeb. Miasto przystrojone. Przybywają­
cych posłów przyjęto owacyjnie. Po prze­
mówieniach posłów chorwackich także poseł 
do austryackiej Rady państwa Ivaniszewicz 
oświadczył, że słoweńscy i chorwaccy posło­
w ie w  austryackiej Radzie państwa popierać 
będą prawa Chorwatów. Po przemówieniu 
prezydenta sejmu chorwackiego posła Meda- 
kovica udał się pochód przed pomnik Jela- 
czica, gdzie przemawiał poseł Tuscan. Przed 
gmachem „Sokoła* przemawiało kilku po­
słów, m iędzy innymi także poseł Supilo. — 
Mówcy wzywali tłumy do spokoju i rozej­
ścia się.

Porażka Kossutha.
Budapeszt. Dzienniki donoszą, że na 

wczorajszem  posiedzeniu party i n iezaw i­
słości zapow iedzia ł m inister handlu K os­
suth r e w i z y ę  r e g u l a m i n u  sejmu w ę ­
giersk iego celem  uniem ożliw ien ia obstruk- 
cyi. K ilku  członków  party i ośw iadczyło 
się przeciw  temu zam iarow i. Ze w zględu  
na brak jedności w  party i pod tym  w zg lę ­
dem ośw iadczył Kossuth, że zaniecha za­
miaru rew izy i regulaminu.

Budapeszt. (T e l. w ł.). Jak się zdaje —  
K o s s u t h  zaczyna się chylić do upadku. 
N a  odbytem  ubiegłej nocy posiedzeniu 
partyi n iezaw isłości przyszło  do b u r z  1 i- 
w y c h  s c e n ,  gd y  m inister Kossuth przed­
ło ż y ł projekt zm iany regulam inu parla­
mentarnego. P ro jek t ten w yw o ła ł pow sze­
chne wzburzen ie. O dpow iedziano Kossu- 
thow i, źe partya 48-go roku nie wcześniej 
zgodzi się na rew izyę  regulaminu, aż zo ­
staną dane gw arancye konsty tu cy jn e ; 
zm iana regulam inu jest sztuczką partyi 
67-go roku, w ym ierzoną przeciw  partyi 
48-go roku. Oświadczeniom  tym  tow arzy­
szy ły  huczne oklaski.

K o s s u t h  ośw iadczył, że poda się do 
dym isyi, je że li partya nie zgodzi się na 
zm ianę regulam inu, ale sądzi, że partya 
n iezaw isłości jeszcze się namyśli.

Odpow iedziano mu ponownie, że regu­
lam in se jm ow y stanowi jedyną gw arancyę 
konstytucyjną, której nie można się w y ­
zbyć.

W obec  tego  Kossuth opuścił zebranie, 
co spotkało się z powszechną naganą. P o ­
w stała  w ie lka  w rzawa.

Dziś jednak rozeszła  się w iadom ość w  
parlam encie, że zajścia w czora jsze nie bę­
dą m ia ły  ż a d n y c h  k o n s e k w e n c y j ,  
bo Kossuth odstąpił od zam iaru zm iany 
regulaminu.

Sejm węgierski.
Budapeszt. Sejm przyjął wniosek komisy! 

prawniczej, wzywający byłego prezydenta sej­
mu P e r  c z e l a ,  a b y  z w r ó c i ł  31.000 K, 
które wydał bez upoważnienia n a  40 s ł u ­
ż ą c y c h  p a r l a m e n t a r n y c h ,  wynajętych 
po znanej uchwale zmiany regulaminu za ga­
binetu hr. Tiszy. Do zwrotu naznaczono Per 
czelowi termin, a gdy pieniędzy nie odda, 
będzie przeciwko niemu wytoczony proces.

S tre jk i rolne we W łoszech.
Rzym. R obotn icy rolni w  prow incyi Fer- 

rara od kilku dni strejkują. P rzysz ło  do 
starć z łam istrejkam i i do oporu przeciw  
w ładzy. Podczas n iepokojów  jeden  z ro ­
botn ików  rolnych został zabity. W ładze

sądowe kaza ły  uw ięzić kilku „p rzyw ód ­
ców * strejku.

Izba robotnicza w  W en ecy i onegdaj w ie ­
czorem  proklam owała strejk generalny od 
wczoraj. Strejk jednakże —  w edług Agen- 
cyi Stefaniego —  się nie udał. Zastrej- 
kow ali ty lko  robotn icy ty ton iow i i p ieka­
rze. W skutek w ydanych  zarządzeń, mimo 
braku środków  żywności, zw łaszcza chle- 
ba, sklepy są otw arte i m iasto ma zw yk ły  
w ygląd . W śród  ludności panuje ro zgo ry ­
czenie (? ) z powodu strejku.

Demonstracye antyklerykalne we W łoszech.
Medyolan. (Te!, w ł.) W czora j p ow tórzy ły  

się dem onstracye antyk lerykalne na placu 
katedralnym . K rąży  n iesprawdzona pogło ­
ska, jakoby  d w a j  K a p u c y n i  k tórzy 
demonstrantom w zbraniali wstępu do ko­
ścioła, zostali z a b i c i .  Po licya  rozprószy­
ła demonstrantów.

Rajzuli.
Paryż. „Temps* donosi z Tangeru, że Raj­

zuli wezwał Kaidów pod groźbą śmierci, aby 
przeszli na jego stronę. Kilku Kaidów usłu­
chało tego wezwania.

Ameryka a Japonja.
Waszyngton. Jak słychać, odjeżdża z N o ­

w ego  Jorku przez drogę M agdaleny na 
ocean spokojny eskadra, złożona z 16 pan­
cerników  i 4 krążowników . Oczekują, że 
zrob i tę drogę w  60 dniach.

Berlin. (Tel. w ł.) Odnośnie do w ysy łk i 
f lo ty  am erykańskiej na Ocean Spokojny 
donoszą, że ambasador japoński o trzym ał 
od sw ego rządu oświadczenie, iż ten nie 
upatruje w  tem  żadnych n ieprzyjacielskich  
kroków.

W  rzeczyw istości jednak s t o s u n k i  
m i ę d z y  S t a n a m i  Z j e d n o c z o n y m i  
a J a p o n i ą  są  b a r d z o  n a p r ę ż o n e  
i z a c h o d z ą  p o w a ż n e  o b a w y  co do 
dalszych wypadków .

Hew-York. Sekretarz m arynarki potw ier­
dził, że 18 okrętów  wojennych  uda się tej 
z im y na Cichy Ocean, lecz ma to jedyn ie  
na celu ćwiczenia. Spodziewa on się, że 
ga ze ty  przestaną pisać o zaw ikłaniach z 
Japonią, gdyż niema do nich żadnego 
powodu. ____________

Z  caratu.
Socyalni demokraci a trzecia Duma.

Centralny organ organ izacyj socyalno- 
dem okratycznych frakcyi „m ieńszew ików * 
w yd a ł okóln ik do m iejscowych organiza­
cyj, w  którym  zwraca uwagę, iż trzeba 
w z i ą ś ć  e n e r g i c z n y  u d z i a ł  w  kam­
panii przedw yborczej. Tak  przynajm niej 
tw ierdzi „Tow ariszcz*.

Co się zaś tyczy  komitetu centralnego 
partyi, to w brew  temu, co ro zg łos iły  ga ­
zety  (iż  już postanowiono nie bojkotować 
Dum y), ma być dopiero zw ołana konfe- 
rencya ogólnorosyjska, na której będzie 
sprawa przedyskutowana.

„Nowoje W rem ia* a wojsko rosyjskie.
C ały  szereg pow ażnych  rozruchów  w o j­

skowych zmusił „ideow ych * przyw ódców  
wsteczn ictwa rosyjsk iego  pom yśleć o środ­
kach zapobiegawczych. Otóż znany „pu ­
b licysta* M ieńszykow  pisze w  „N ow o je  
W rem ia* artykuł, w  którym  tw ierdzi, iż 
dwuletnia lub trzyletn ia  służba w ojskow a 
nie w ystarcza —  trzeba urządzić tak, jak  
b y ło  za M ikoła ja  I, gd y  służba w  wojsku 
ciągnęła się 25 lat.

Tak ie mniej w ięcej id ea ły  p rzyśw ieca ją  
rosyjskim  wstecznikom .

„Skąd m ożem y w ym agać ducha w o j­
skowego, jeś li żołn ierz w ie, iż jest ty lko  
gościem  w  pułkn, iż  ca łe je g o  długie ż y ­
cie będzie pośw ięcone jak ie j chcecie spra­
w ie, ty lko  nie w o jskow ej?  Duch w ojskow y, 
jak  każde zam iłowanie (!!), rośnie '^ o  
pomału —  i do tego potrzeba czasu1".

C iekawe projekta, jak  w idzim y pow  
ją  w  „zre form ow anej* R o sy i!

Tępienie policyantów.
Aschabad. (Pet. ag. tel.). W  K is ił A rdat 

rzucono na dwóch najwyższych urzędników  
policyjnych sześć bomb. P ierw szy  z nich 
w yszed ł bez szwanku, natomiast d r u g i  
z g i n ą ł .

* Baczność szew cy k rak o w scy ! Biuro 
pośrednictwa pracy urzęduje w każdy poniedzia­
łek między godziną 6 a 8 wieczorem w Związku 
stow. rob. (Wiślna 5, II. p.).

* T a rn ów . — Zm iana loka lu . Zarząd sto­
warzyszeń robotniczych mieści się od 1-go b. m. 
przy ul. Seminarskiej 9. Wszelkie pisma w spra­
wach partyjnych i zawodowych adresować należy 
na ręce sekretarza tow. Józefa Skrobisza, Tarnów, 
Seminarska 9.

— Stow arzyszen ie  postępow ej m ło ­
dzieży po lsk ie j „ S p ó jn ia "  w  W iedn iu  
(VIII. Langegasse 14—2) udziela wszelkich infor- 
macyj, dotyczących warunków studyów i pobytu 
w Wiedniu.

* W iedeń . Sekcya naukowa stowarzyszenia ro­
botników polskich „Siła“ w Wiedniu (Magdalenen- 
strasse 84) uprasza wszystkie stowarzyszenia pol­
skie na obczyźnie o łaskawe nadesłanie swych 
adresów, a to w celu nawiązania stosunków. Wszy­
stkie bratnie pisma uprasza się o przedrukowanie 
powyższej notatki.

* J a s ło . Stowarzyszenia zawodewe (grupy me­
talowców, rob. drzewnych, kaflarzy i kolejarzy) 
przeniesione zostały z ul. 3-go maja na ul. Igielną 

,do domu p. Kliza. Komitet uprasza towarzyszy 
o liczne uczęszczanie do nowego lokalu i korzysta­
nie z biblioteki oraz z czytelni pism. Przewodni­
czącym miejscowego komitetu jest tow. Francke. 
a sekretarzem Józef Kozulski.

Czas odnowić przedpłatę!
Szanownych A bonen tów  „Naprzodu* 

upraszam y o odnow ien ie prenum eraty na 
nowy kw arta ł.

Celem  uniknięcia p rzerw y w  otrzym y­
waniu dziennika należy prenumeratę na­
desłać jak  najrychlej.

Zam iejscow i abonenci zechcą przesłać 
prenum eratę naszym i czekam i pocztow y­
mi (N r  834.095).

M iejscow i abonenci m ogą płacić albo w  
administracyi, albo do rąk inkasenta, nie 
zaś roznosicielom .

Prenum erata „Naprzodu" wynosi:
kwartalnie miesięcznie 

w  K rakow ie  bez doręcze­
nia do domu . . . K  4'80 K 1/60 

w  K rakow ie z doręcze­
niem i na prow incyi z 
przesyłką pocztową . K  6-—  K  2'—

Administracya „Naprzodu“ .

Kursa telegraficzne.
Budapeszt, 6 lipca. Pszenica na październik 10'94 

do 10‘95. Żyto na październik 8'66 do 8'67. Owies 
na październik 7'88 do 7’89. Kukurudza na lipiec 
6'00 do 6'01, kukurudza na sierpień 6T4 do 6T5, 
kukurudza na maj 6’26 do 6’27. Rzepak na sierpień 
16'95 do 17'05. Wszystko za 50 klg.

Oferty mierne. — Chęć kupna mierna. — Uspo­
sobienie: spokojne. Pogoda: ciepło.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
* Z abaw a  k raw có w  odbędzie się w niedzielę 

dnia 7 lipca 1907 r. na Woli Justowskiej w ogro­
dzie p. Masnego (dawniej p. Męckiej). W nadzwy­
czaj urozmaicony program wejdzie także „Wesele 
krakowskie*. Muzyka wojskowa Początek o godzi­
nie 2-ej po południu. W razie niepogody zabawa 
odbędzie się w najbliższą niedzielę. Bilety na za­
bawę wcześniej nabywać można w stow. krawców, 
ul. Wiślna 1. 5, II p.

* P od gó rze .—P rzedstaw ien ie  am ato r­
sk ie na dochód muzyki kolejowej odbędzie się 
w niedzielę, dnia 7 lipca, w stowarzyszeniu robotn., 
Mały Rynek 4. Wstęp od osoby 40 hal. Początek 
o godz. 8-ej wiecz. Po przedstawieniu zabawa ta­
neczna.

* Baczność b lacharze  k rak o w scy ! We
czwartek 11 b. m. o godzinie 7 wieczorem odbędzie 
się w lokalu Związku stow. rob. (Wiślna 5) poufne 
zgromadzenie robotników blacharskich, na które 
zaprasza się wszystkich robotników.

Przepowiednia pogody.
Galicya zachodnia: Przeważnie pogodnie, słabe 

wiatry, ciepło, równomiernie utrzymująca się po­
goda.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Z okazyi otwarcia wystawy najnowszych wyna­
lazków w Ołomuńcu 15-go z. m. szczególną uwagę 
zwrócił protektor wystawy arcyksiążę Józef Ferdy­
nand na okaz I. austr. węg. fabryki Fichteniny 
w Opawie. Arcyksiążę pozwolił sobie przez szefa 
firmy pana Karola Ebla objaśnić sposób i skutki 
użycia tego nowego środka dla tępienia wszelkiego 
plugastwa. Wyraził swoje zadowolenie, że środek 
ten da się także użyć u koni i psów z najlepszym 
skutkiem. Co jest Fichtenin? Fichtenin jest jedy­
nym patentowanym środkiem, który niszczy wszel­
kie plugastwa w mieszkaniach, na drzewach i ro­
ślinach. Najlepsza ochrona futer i ubrań zimowych 
od moli. Fichtenin nie zawiera trucizny.

Architekt B. Torbę
przeniósł swą kancelaryę z ul. 
Grodzkiej na pi. Dominikański 3.
Uczniom szkół realnych chacz techniki wie-

ńskiej. Zgłoszenia ustne lub pisemne pod H .  T „  
Kraków, ul. B. Joselowicza 1. 16, parter (na lewo).

FranzensbaCg
ordynuje w  sezonie letnim willa 

„ S c h w a r z e r  B a r “ .

Dr Albert Siisskind
ordynuje od lat 9-ciu w  Karlsbadzie, 
124 Sprudelstrasse, „A m erikaner*. 15-12

Pom iędzy n a iu ra ln e m i w a d a m i szczawowemi zajm uje'
W o d a "  ~

\
® t i a l k a l i c z n a  i 
szczawa podług a n a liz  j 

naszych pierwszych powag 
jakościow o naczelne miejsce, j

Skład główny w Krakowie, Grodzka 48.
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Biuro
podróży

Z o f i i
Biosiadecklej
G S w i ę s ł m  (ń o rz e n )

sprzedaje 5®1 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, II i 1U kl. dla paro- 
»t*tk6w pospiesznych, 
• »*  bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kaftakich we wszyst 

kich kierunkach. 
Ceny óc fó le  w e d le  ta ry f  
kry lo w ych  I kolejowych.

Jfle ty  skrętowe do Kanad;
I M ety kc ie jg tn  kanadyjskie
Prospekt? darmo i oplatsia

PŁASZOWSKA PAROWA

FABRYKA DACHÓWEK i CEGIEŁ
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 

Biuro w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy 8,
Telefon biura Nr. 45 b. Telefon fabryki Hr. 384.

Poleca:

dachówki
tłoczone i ciągnięte czerwone, terowane lub 
dymione. —  Rurki drenowe różnej wielkości, 
cegły maszynowe, podwójnie prasowane, f a s a ­

dowe i okładzinowe.

225

Cenniki i  próbki wysyła bezpłatnie
Z A R Z Ą D .

D N I A C  
do AMERYK!

Przeprawa pasażerów do

KANADY i ARGENTYNY.
Żądać pouczenia. Korespondentka wystarczy.

Falek & C=, Hamburg, Raboisen 30 N.
Korespondencya we wszystkich językach.

►

►
►
►

►
►

►
►

k

„LE FERMENT", Kraków, ul. Podwais i. 5
Wyłączna zastępstwo na całą Austryę. 75

W yrób mleka i fermentu płynnego za pomocą „La kto- 
bacyliny" według metody dra Miecznikowa, profesora in­
stytutu Pasteura w Paryżu. —  Sprzedaż tych wyrobów 
oraz laktobacyliny w  proszkach i w pastylkach. —  Bro­
szury i wyjaśnienia traktujące o działaniu na zdrowie 
tego środka dyetetycznego na żądanie darmo i opłatnie. 4

A
idki dób Ai A  1Adńbdm

Zmiana lokalu.
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż mój

M A G A Z Y N  O B U W I A
pod firmą 272

J U N G E R W I R T f i
z powodu przebudowy przeniesiony został n a  SlE. G r o d z k ą  4:3 

naprzeciw handlu Win WP. Gralewskiego.
Polecam swój bogato zaopatrzony magazyn wszelkiego rodzaju o b u w ia  
męskiego, damskiego i dziecinnego, sprowadzanego z pierwszorzędnych 
fabryk Karlsbadzkich i Wiedeńskich i sprzedaję takowe po tych samych 

cenach jak przy ulicy Krakowskiej.
Polecając się łaskawym względom Szan. Publiczności, ręczę za rzetelną 

usługę i kreślę z poważaniem
M. Jimgerwlrth, Grodzka 43.

Z IV N 0 S T £ IU S K A  B M K A  PRO C E C H Y  A  R/SORAYU
V FRAZĘ.

Bank Przemysłowy dla Ozecfi i lo ra w ii w Pradze
Filia w Krakowie.

O G Ł O S Z E N I E .
Chcąc dać P. T. Publiczności możność k o rzy ­

stania z podw yższen ia  stopy procentowej, postano­
w iliśm y w ydaw ać oprócz książeczek w kładkow ych , 
oprocentowanych p ©  4 ° '°

I  a s y g n a t y  k a s o w e  p ©  4 l/s%

z w ypow iedzen iem  jednom iesięcznem , na okrągłe 
k w o ty : K . 500, 1000, 5000 i 10.000.

E D A L M I O S
z  w a t ą  „ S a l Y e s o l *

Tutki cygaratowe egipskie, ozdobne —  dla wybrednych smakoszy.
Palą się równo i lekko, nie czernieją, smak mają łagodny, nie 
spalają się szybko, wskutek tego dym jest ch łodny, co jest 

wielką zaletą tutek cygaretowych.
Każdy palący tytoń chcąc uniknąć zatrucia  nikotyną, winien 
palić tylko w  cygarn iczkach  szklanych z watą „Salvesol“ ; 
pochłania ona nikotynę, a więc usuwa jej szkodliwe działanie. 
Oryginalny pakiecik „Waty Salvesol“ wystarcza na 200 —  400 
567 papierosów lub cygar.

10 cygarn iczek  szklanych i K  20 li.
P ak iec ik  w aty „SalvesoB“ 30 lub  60 h .  
lOOO tutek cygaretow ych  Dalmnios K  3-20. 

Wyroby te poleca:
Zakład przemysłowy -wyrobów papierowych

„ N O R I S «

Mr. W. BEŁDOWSKI, Kraków.

K L  w y rab ia ją c ego  P ie g ®  F u c h s
Pierwsza Praska fabryka irastrumentów 
muzycznych I orkiestr, Praga, piać Wacława 13.

Żądajcie cenników. Telefon 3115. Zastępcy poszukiwani.

Generalna zastępstwo: R A K O W E R  i T A U B IE R ,  Podgórze.

>l A  d. .^iin.rf).  ^

R o b a c tw e m
zaniedbane i zan ieczyszczo n e

M ie s z k a n ia
m eble, sprzęty , z w ie rz ę ta  dom ow e, 
o g ro dy  i o ran żerye  b e d ą  zupełnie 

o c zys zc zo n e  ty lko  p rzez

FICHTEIM iW
pat, i ustaw, chronione mydło na owady. 

J e d y n y
śro d ek  do n iezaw odnego i ra ­
dykalnego w ytęp ienia w s ze l­
k iego ro b a c tw a  i zn iszczen ia  

gniazd tychże.

W szędzie do nabycia. —  C en tra ln e  
b iuro  sp rzed aży  dla A u s tro -W eg ie r

Pierwsze austro -w ęg. biuro dla  sp rze d a li  
„ F I C H T E N I N "

Carl Ebel & Co., Opawa.

Najlepszą, najpraktyczniejszą i najtańszą
.jest

bielizna hygieniczna
z fabryki

Mey i Edltch
w Lipsku - Plagwitz
dostawca dworu król. rumuńskiego i saskiego.

Kołnierze, mankiety i półkoszulki 
białe i kolorowe w najświeższych 

fasonach.@ 0  
Są praktyczne, 
Sg tanie,
Są hygienlozne,

Marka Handlowa.

bo nosi się je dłużej niż prane,a unika 
się przykrości połączonych z praniem.

bo kosztują zaledwie kilka centów, a 
więc mało co więcej, niż samo pranie.

bo nosi się zawsze nowe.

Są wygodne i eleganckie,
dla podróżnych, turystów, młodzieży 
szkol., pracowników biurowych itd.Są niezbędne,

Do nabycia w Krakowie u Porębskiego i Zim lera, Rynek 8., Stefana Poręb­
skiego (dawniej Andrzej Szulz) Rynek 32, Anny Brandels Grodzka 61, 

Zastępca na Galicyę: Szymon Loria, Kraków, św. Sebastyana 20.

S IM G E R A m aszyny do szycia  
do różnych ce iów ,

a zatem n ietylko  do użytku przem ysłow ego, lecz 
także do wszelkich robót wchodzących w  zakres 
szycia dom owego, jedyn ie  u  nas nabyć można.

P rzy  kupnie zważać 
należy na to, aby ma­
szyna nabytą została 
w  naszych składach.

Nasze sk łady po­
znać można 

po znaku znajdują­
cym  się obok.

SINGER Komp. Tow. ekc. maszyn do szycia
K r a k ó w , u i. S z p ita ln a  4 0 .

Kraków, Kazimierz, Wolnica. 
Chrzanów, Mickiewicza.
Tarnów, Wałowa 15.
Rzeszów, Trzeciego Maja 5. 
Sanok, Jagiellońska obok Kółka 

rolniczego.

FILIE:
Mowy Sącz, Jagiellońska. 
Jarosław, Krakowska 30. 
Tarnobrzeg, Rynek. 
Łańcut, Rynek.
Jasło, Karmelicka.
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Pierwszy krajowy skład Gramofonów i Fonografów

Józefa Wekslera, w Krakowie
ulica Grodzka 71 163

poleca w bardzo wielkim wyborze Gramofony, 
- Fonografy, p ły ty  1 walce najnowszych zdjgć. -

Gramofon koncertowy z 10 płytami 35 złr.
Części składowe zawsze na składzie. Ceny bardzo przy­
stępne. Reperacye wykonuje się dokładnie i szybko 
po cenach umiarkowanych. Cenniki danv> i opłatnie. 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotny pocztę.

L O K A L
nadający się na sklep, wraz poko­
jem jest każdego czasu na Pótwsiu- 
Zwierzynieckiem L. 23, niedaleko 
rogatki do wynajęcia. 335

S a k f ć i d  D i e c h a n i c z n y  
„Podole" w Tairaopolu
poszukuje kilku ślusarzy maszyno­
wych. Pierwszeństwo mają ci, któ­
rzy przy montowaniu gorzelń pra­
cowali. Zgłoszenia tylko listowne 
z odpisami świadectw. 326

M a g a zy n
Leonory Weisslitz w Krakowie przy 
ul. Floryańskiej, poszukuje panien­
ki do modniarstwa. 333

/ M M * '.

Wszelkie naśladownictwo Aaronem jedynie 
prawdziwym jest

Thierry’ego Balsam
Prawsm ochroniona.

ochronną. Cena 
12 małych albo 6 
podwójnych fla­

szek, a lbol wielka 
flaszka specyalna 
z patent, zamknię­

ciem kor. 5 .
Thierry’ego maść 

centyfoliowa
na wszystkie choć­
by jak zadawnione 
rany, zapalenia, 
uszkodzenia etc. 

Tygiel kor. 3 *G O .  
Rozsyła się tylko 

za pobraniem 
pocztowem lub 
zapłatą z góry. 

Obydwa te środki 
domowe są jak- 
lepsze wszędzie 
znane i sławne. 

Zamówienia nale­
ży adresować do

Aptekarza A. Thierry
w Pregrada, Rohlisch-Sauerbrun.

Skład we wszystkich aptekach. Broszury 
% tysiącem podziękowań autentycznych, 

darmo i opłatnie. 14

illein echter Balsam
na śm uuha&t-t&M* 

tu
ArTMtrry in Pr*EfisJ*

Potrzeba chłopców40 ,pne‘
na Dworcu kolejowym.

dąży gazet 
331

H © W © 18V  używane w dobrym 
—  — stanie z masy kon- 

"kursowej sprzedaję po bajecznie ta­
nich cenach: K. 54, 60, 72, 78; no­
we K. 110 z gwarancyą dwuletnią 
z kołem trybowem K. 130. Płaszcze 
K. 6, 8, 12. Węże K. 5, 6. Pompy 
nowe K. 4, 5. Puszka do niklowa­
nia „Citonikei“ K. 2 Wynajem uży­
wanych rowerów; zamiana starych 
na nowe. Zadatek od roweru K. 20 
pożądany. Nabywcy nowego rowe­
ru dostają elegancki zegarek darmo. 
Polska firma S tan is ław  Rundbakin —  
W iedeń, IX., Griine Torgasss 23.

Znana, n iezrów nanej dobroci oryginalna

rosyjska Herbata
Sergiusza Pawłowa z Moskwy.
Prawdziwa jedynie z ochron, zna­
kiem „D z w o n ", którym jest zacpa- 
317 trzona każda paczka.
Do nabycia tylko w specyalnym sl 
dzie herbaty i samowarów fil y

A g .  L i s o w s k i !
dawniej (,FOfililia“  Kraków, Sukiennice 23 [

maszyn i o  pb 
sania i kasa
są zaraz do sprzedania. 

Bronisław Krasicki, ul. Szewska 2l| 
Dwie korzystne koncesye ustąp;!
albo wydzierżawię, ewen. przyjrgl 
spólnika. Fach pocztowy 28 główal 
)oczta, Kraków. 951

Wydawca: Ignacy D a szyń sk i. — Odpowiedzialny redaktor: G u staw  ASojzy 1’itz. Z drukarni Władysława Teodorczuka w Krakowie, ul. Filipa lt  (Telefon Nr. 710).


